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Czechosłowacja będzie musiała obniżyć cło od trzody.
W  końcu ubiegłego roku, a ściślej 16 

g rudn ia , rząd czechosłowacki w prow adził 
t a k  zw ane ruchom e cła od przywozu b y ­
dła i trzody chlew nej. Nowy ten  sys tem  
celny sk ierow any je s t  przedew szystk iem  
przeciw ko Polsce, sk ąd  im porterzy  cze­
chosłowaccy sprow adzali s ta le  dość zn a­
czne ilości trzody chlewr ej, nie zn a jd u ­
jąc dosta tecznych  źródeł dostaw y na 
m iejscu. P rohib icy jne  działanie ru ch o ­
m ych  ceł im portow ych  u jaw niło  się b a r ­
dzo szybko. W  kró tk im  czasie po ich 
w prow adzeniu  dowóz nierogacizny z Pol­
ski do Czechosłowacji, wynoszący poprze­
dnio około 10.000 sz tu k  tygodniowo, 
spadł do zera. S tało  się to pom im o b ar­
dzo energ icznych  wysiłków  i znacznych 
ofiar ze strony naszego handlu  ek sp o r­
towego, pragnącego  u trzy m ać  rynek  cze­
chosłowacki, chociażby w rozmiarach 
zredukow anych .

T en  s tan  rzeczy z n ieznacznem i zre­
sztą odchyleniami, trw ał aż do ostatn ich  
tygodni. P o tem  nastąp iło  zjawisko bar­
dzo znam ienne, a do przewidzenia łatwe. 
Od pew nego czasu ceny nierogacizny 
na  ry n k ach  praskich, pod w pływ em  w y­
czerpyw ania  się zasobów i ra te r ja łu  k ra ­
jow ego, poczęły u jaw niać  żyw ą te n d e n ­
cję zwyżkową.

Okoliczność tę w yzyskała  n iew ątp li­
w ie  bardzo ruch liw a organizacja naszego 
w yw ozu trzody chlew nej, przystępując 
niezwłocznie do obsyłania targow icy  p ra ­
s k ie ’. Im p o rt  nasz do Czechosłowacji po 
czął znow u w zras tać  stopniow o i, jak  
w ykazał os ta tn i ta rg  praski z dnia 17 
ub.m., os iągnął w dniu  tym  dość pow ażną 
cyfrę 2.400 sz tu k  tow aru  żywego i bi- 
tego.

Ale j e s t  to wywóz niejako pionierski 
i opłacalność jego  przedstaw ia  się nader 
w ą tp liw ie .  Nie ła tw a  to rzecz mieć do 
czynien ia  z barjerą ceł ruchom ych, k tó ­
ra  lada  chw ila  może być podwyższona. 
W  tych  w a ru n k ach  kalku lac ja  je s t  n a d ­
zwyczaj t ru d n a  i w yw óz s ta je  się n ie­
m a l  g rą  n a  loterji .  Należy więc p rzy ­
puszczać, że eksporterzy nasi podjęli w y­
wóz jedynie  po to, aby nie opuścić r y n ­
ku  i liczyli n a  możliwe zmiany w obec­
n y m  czechosłowackim  system ie  celno- 
przywozowym , zgodnie zresztą z brzm ie­
n iem  odnośnej ustaw y.

N ies te ty  jed n ak ,  w aru n k i  celne, po­
m im o zwyżki cen, a w brew  w yraźoem u 
teks tow i us taw y  czechosłowackiej, nie 
u leg ły  dotąd  żadnem u złagodzeniu.

A należy przypom nieć, że ponieważ 
p rzed tem  ceny nierogacizny Da rynkach  
czechosłow ackich spadały , przeto a u to ­
m atycznie , z m iesiąca  na m iesiąc, po­
w iększano  dodatek  ruchom y do zasadn i­
czej s taw k i celnej, czyli 120 kor. cz. za 
100 kg. żyw ca o wadze sztuki do 120 
kg. Miało to n a  celu w yrów nanie  ró ż­
n icy  pom iędzy ustaw ow o us ta loną  ceną 
kor. cz. 10.60 za 1 kg., j a k ą  w inien o- 
t rzy m y w ać  producen t czechosłowacki, a 
p rzec ię tną  ceną rynkow ą z m iesiąca po­
przedniego. W lipcu je d n a k  ta  p rze­
c ię tna  cena rynkow a trzody chlewnej by ­
ła  o 70 halerzy wyższa, niż w czerwcu, 
a za tem  w yśrubow any  do wysokości 
w pros t  n iebyw ałej dodatek  do s taw ki 
celnej, w m yśl brzm ienia odnośnej u s ta ­
w y, w in ien  był być obniżony z dniem  
10 b.ro.

Jed n a k że  na  sk u tek  sprzeciwu cze­
chosłow ackiego m in is te rs tw a  ro ln ictw a 
sta ło  się inaczej. D oda tku  nie obniżono. 
W ślad  za tem  n as tąp iła  rzecz n ieu n i­
kniona. Ceny trzody chlewnej n a  ry n ­
kach czechosłowackich znowu wzrosły, 
a zw yżka ta  częściowo w ybiegła naw et 
ponad  p a ry te t  ustaw ow y, to znaczy kor. 
cz. 10.60 za 1 kg.

T ak i  wzrost cen w ieprzow iny , zag ra ­

żający w dalszych w yn ikach  podroże­
n iem  wyrobów m asarsk ich ,  wyw ołał, o- 
czy wiście, żywy fe rm en t w opinji cze 
chosłowackiej. P ra sa  czechos łow acka  
kom en tu je  fak t  po jaw ienia się nowej fa­
li drożyzny na ry n k ach  kra jow ych, jako  
zjawisko wysoce n iekorzystne w okresie 
•wyjątkowego zubożenia szerokich warstw  
ludności. W  tych  dn iach  więc, z inicja 
ty w y  rządu czechosłowackiego, odbyła 
się w Pradze konferencja  inform acyjna, 
na  której przedstawiciele  s fe r  za in te re­
sow anych  wypow iedzieli  się w sposób 
bardzo kategoryczny  za zniżką dotych  
czasowych prohib icy jnych  ceł, k tó ra  u-

możliwiłaby przypływ do Czechosłow a­
cji tow aru  polskiego i w dalszych s k u t ­
kach pozwoliłaby n a  w y d a tn e  obniżenie  
cen rynkowych.

W yników narazie  n iem a jeszcze. N a­
leży się jed n ak  spodziewać, że w y ra ­
żone w tak  ka tegoryczny  sposób postu ­
la ty  szerokich w ars tw  spożywców, po­
parte  przez odpowiednią a rgum en tac ję  
rzeczoznawców, sk łonią  wreszcie rząd 
czechosłowacki do zgodnego z t reśc ią  u- 
s taw y  obniżenia barjery celnej, co leży 
przecież także w in teresie  popraw y sto­
sunków  gospodarczych Czechosłowacji z 
innem i kra jam i. J .  R.

RADA LIGI NARODÓW,
P o j e d y n e k  p r z e m ó w i e ń  B r ianda  i C u r t iu s a  na b a n k ie c ie  dz ienn ikarzy ,

łudniowej A m eryki, które nie chc ia ły’ 
aby w ten  sposób został naruszony ich 
s tan  posiadania, G u a te n u la  wycofała w 
ostatniej chw ili swoją rezygnację.

G ENEW A . N a dorocznym  bankiecie 
s tow arzyszenia dziennikarzy m ięd zy n a­
rodowych przy Lidze Narodów, w k tó ­
rym  wzięło udział ponad 300 dziennika­
rzy oraz w szyscy szefowie delegacyj 
z prezesem  Rady Ligi Narodów min. 
Lerroux  i p rzew odniczącym  Zgrom adze­
n ia  Ligi Narodów m in. T itu lescu  na 
czele, wygłosił  m ow ę Briand.

Odpow iadając na  os ta tn ią  m ow ę C ur­
tiu sa  i naw iązu jąc  do kary k a tu ry ,  która 
była w yrysow ana na m enu  obiadowem, 
a n a  której B riand przedstaw iony był 
jako  stojący na  skale  nad  g łęboką prze­
paścią, gdy idący za n im  zdaleka Cur- 
tius  w yciągał ręce jak b y  wołając: „do­
kąd  ten  zły pasterz  nas  prowadzi?...", 
Briand zwrócił się w sposób n ies łycha­
nie  n am ię tn y  przeciwko wojnie, p ię tn u ­
jąc  ją raz jeszcze jako  najw iększą  zbrod 
nię, k tórą  w ytępić  należy bezwzględnie.

W skazał  jedDak, że w kolejności za­
gad n ień  wpierw zapewnione być m usi  
bezpieczeństwo narodów, a dopiero po­
te m  ud ać  się może konferencja  rozbro­
jeniowa. Konferencja rozbrojeniowa wo- 
góle dać może pom yślny sku tek  tylko 
w tedy , jeżeli wszystk ie  narody zgodnie 
potępią wojnę.

N astępn ie  zabrał głos Curtius, czy­
n iąc  w yraźnie g es t  uprzejm y w stronę 
Brianda w chęci za tarc ia  złego w rażenia 
w yw ołanego  m ow ą sobotnią. Dr. Curtius  
wyjaśnił,  że k ary k a tu rę  rozumie inaczej, 
a m ianow icie  tak , że — „wszyscy idzie­
m y za B riandem  do pokoju św ia ta”. 
N iem cy m ają  silną wolę porozumienia 
z F ranc ją  i tą  drogą będą szły.

Obcięty bu d że t  Ligi Narodów.
G EN E W A . Na posiedzeniu komisji 

f inansow ej Zgromadzenia delegat Holan- 
dji złożył wniosek, proponujący zm niej­
szenie o 10 proc. budżetu  Ligi Narodów 
ze w zględu  na to, że niektóre państw a  
opóźniają się z p łacen iem  należności, 
od n ich  przypadających.

Zaległe sum y wynoszą obecnie prze­
szło miljon franków. (PAT).

Iłowi c z łonkow ie  Rady Ligi.
GENEWA. W ybory do Rady Ligi N a­

rodów, k tóre odbyw ały  się wczoraj na peł 
nem  posiedzeniu Zgrom adzenia Ligi N a­
rodów, dały nas tępu jący  wynik: Chiny 
weszły w m iejsce Persji  48 głosami, 
P an am a  na m iejsce W enezueli 45 g ło ­
sam i (ponownie n a  podstawie praw a 
reelekcji).

Omal nie trzeba było obsadzać je s z ­
cze jednego m iejsca, k tó re  początkowo 
opróżniła G uatem ala , wycofując, jak  wia 
domo, swego przedstaw iciela  ze w zglę­
du na  koszty, k tórych  to m ałe  państw o 
ponosić nie mogło.

Jed n a k  w sk u tek  nalegań państw  Po-

Dalsze o s z c z e r s t w a  niemieckie 
na  Polskę .

GENEW A. Do generalnego sekretar- 
ja tu  Ligi Narodów w płynął szereg skarg  
m iejszcściow ych niem ieckich, w niesio­
nych  przez posła do polskiego Sejmu, 
p. Graebego.

Dwie osta tn ie  skargi dotyczą w y k o ­
nyw ania  reform y rolnej w P oznańsk iem  
i na Pomorzu, oraz w ykonyw an ia  u s ta ­
wy przeciw-alkoholowej w zakresie w y ­
daw ania  koncesyj, również w P o zn ań ­
skiem  i na  Pomorzu, przy której to spo 
sobności w ładze polskie naruszają  r z e ­
kom o in teresy  m niejszości niemieckiej 
w Polsce.

Energiczny p ro t e s t  Polki.
Delegatka p. Szelągow ska przeciw mie 
szaniu się do w ew nętrznej polityki Polski.

G EN EW A . M iędzynarodowa L 'g a  ko­
biet dla wolności i pokoju w ydaje ban ­
k ie t  dla kobiet, członkiń delegacyj na 
zgromadzeniu  Ligi Narodów, n a  który 
została zaproszona członkini delegacji 
polskiej, p. Szelągowska.

P. Szelągow ska w ystosow ała  do pre- 
zydjum  Ligi kobiet list, w k tó rym  za ­
w iadam ia, że nie weźm ie udziału  w b a n ­
kiecie, k om ite t  w ykonaw czy  Ligi u- 
chwalił bowiem pod nieobecność dele­
g a tk i  polskiej rezolucję, dom agającą  się 
m iędzynarodow ej in terw encji  w sp ra ­
w ach , tyczących  się w ew nętrzne j  po­
li tyk i polskiej.

P oniew aż za ła tw ienie tego rodzaju 
w ażnych  spraw  bez zasięgnięcia opinji 
i zebrania  danych  u  osób najbardziej 
powołanych je s t  rzeczą nie do pom yśle­
nia, de lega tka  polska n a  L igę Narodów 
zm uszona jes t  odm ów ić usankc jonow a­
nia  tej rezolucji choćby przez n ieobe­
cność swoją na  bankiecie.

6 mies ięcy  więzienia  za paGierz polski .
PIŁA. — Przed sąd em  k a rn y m  w 

S łupsku  rozegrał się epilog głośnego 
sw ego czasu na  pograniczu zajścia, w y ­
wołanego w kościele w Ugoszczy, w po­
wiecie by tow skim , przez miejscowego 
proboszcza ks. W eiland ta ,  k tóry  zw ym y­
ślał Polaka Żywickiego za g łośne m odle­
nie się w kościele po polsku.

Żywicki został skazany  na  sześć m ie ­
sięcy więzienia, pom im o orzeczenia bie­
g łego lekarza sądowego, że oskarżony 
jes t  człow iekiem  um ysłow o upośledzo­
n ym , c ierp iącym  na napady  histeryczne.

Rkademja  komunis tyczna  na sal i  t ćńca .
Władze a resz tow ały  zgra ję  niebezpiecznych 

w yw rotow ców .
WARSZAWA. W ładze policyjne w 

W arszaw ie o trzym ały  poufną wiadomość, 
że n a  sali tań ca  przy ul. Hipotecznej 
nr. 8 odbywają się  wieczorki taneczne, 
podczas k tórych  m łodzież kom unis tycz­
na  odbywa po ta jem ne  zebrania. Taki 
w łaśn ie  w ieczorek z tańcam i odbyć się 
m ia ł  w ub. sobotę, zorganizowany s ta ra ­
n iem  „Koła ak ad em ick ieg o ”.

W yw iadow cy  policji mieli lokal na  
oku; gdy już w szyscy  goście zebrali się 
na  sali i m u zy k a  zaczęła grać  — policja 
w kroczyła n a  salę, ku  w ielk iem u prze­
rażeniu  obecnych. W w yn iku  k i lk u g o ­
dzinnej rewizji znaleziono u k ry tą  za pie­
cem  bibułę kom unis tyczną .  A resztow a­
no ogółem 80 osób, które przeprow adzo­
no do aresztu  policji politycznej. Z tych— 
po w yleg itym ow an iu  uw olniono 50 osób. 
Dalsze śledztwo w toku.

Nowa zbrodnia  Ukraińców.
LWÓ W. —  Onegdaj w nocy m iędzy 

Borysławiem  a Drohobyczem przecięli 
nieznani spraw cy 25 przewodników linij 
telegraficznych i telefonicznych.

Na m ie jscu  przestępstw a znaleziono 
kar tkę ,  w której teroryści zawiadam iają , 
iż m im o wprow adzenia  sądów doraźnych, 
U. 0 .  W. będzie dalej prowadziła akcję 
sabotażową.

Nie chciel i  g rać  ł am is t r a jkow i .
Osobliwe zajście z o rk ie s t rą  na pogrzebie 

tram w aja rza .
L W Ó W . — Lwów był w idow nią  n ie­

zw ykle charak terystycznej sceny  n a  t le  
porachunków  party jnych m iędzy socja li­
s tam i i chadekam i.

Miał się odbyć pogrzeb p racow nika  
tram w ajów  elektrycznych ś. p. J a n a  TA- 
m era ,  członka partji chrześci jańsko d e ­
m okratycznej,  który był oddaw na p rzed ­
m io tem  nienaw iści socjalistycznego od­
łam u  tram w ajarzy , ponieważ w r. 1923 
w czasie s tra jku  tram w ajow ego  w yjechał 
jako  motorowy na miasto.

Kiedy kondukt miał ruszyć  z pod 
kościoła Bernardynów tram w ajarz  L a ­
skow ski,  znany działacz socjalistyczny, 
p rzystąp ił  do orkiestry tram w ajarzy  i 
w ezw ał ją  do zaniechania udzia łu  w po­
grzebie. Ponieważ orkiestra nie chciała 
u s łu ch ać  tego wezwania, L askow sk i p o ­
ciął w ielk i bęben scyzorykiem, u n iem o­
żliwiając w ten sposób granie .

Policja wdrożyła przeciw L askow sk ie ­
m u  dochodzenie o g w a łt  publiczny.

Dookoła  św ia t a  bez  pieniędzy.
Zakład Polaka  z miljonerem amerykańskim.

BUENOS AIRES. Bawi obecnie w 
Buenos Aires kap itan  arm ji lotniczej 
S tanów  Zjednoczonych P ieczyński - W an- 
derwell,  odbyw ający  podróż dookoła św ia ­
ta  sam ochodem  bez pieniędzy, sku tk iem  
zak ładu  z pew nym  miljonerem.

Kpt. P ieczyńsk i-W anderw ell ,  obyw a­
tel Sl. Zjedn,, urodził się w Toruniu  i, 
m im o, że w w ieku  n iem al dziecięcym  
w yjechał z kraju, w łada biegle język iem  
polskim. Podróżuje on w tow arzystw ie  
żoDy, obyw ate lk i '  kanadyjsk ie j,  również 
z pochodzenia Polki.

Podróżnicy zwiedzili dotychczas 58 
różnych krajów Europy, Azji, Afryki i 
A m eryk i,  pozostaje im  jeszcze A m ery k a  
środkowa. (PAT.)

Nie zapom inajcie 
o  bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w natu rze  przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
s tochow a, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

W ARUNKI PRENUM ERATY : 
M iesięcznie  Z odbiorem  na 
miejscu zł. 2.25. Z od noszen iem  
do domu zł. 3.00 Z p rzesy łką  
pocztow ą  zł. 3.00 Zagranicą  
zł 5 — Cena p o je d y n c zeg o
num eru u sp r z e d a w c ó w  gr 10.
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T E A T R  „ O P E O N * *  — Dziś i dni następnych.
H U R R A '  ° d dziś Pr z e d s ta w ie n ia  ro zpoczynać  się będą: W  n iedz ie le  i św ię ta  o g. 3,

NAJNOWSZA SENSACJA PARYŻA! —  Nowy, wielki przebój dźwiękowy! 
Ulubieńcy Publiczności dawno niewidziani Ivan P etrow icz, G abriel G abrio  
oraz czarująca Zuzanna B ianchetti ukażą się w najnowszym filmie dźwięków

P o tę ż n y  d ra m a t  na  tle ta ­
je m n ic  nocnego  życia w  
P a ry ż u ,  w e d łu g  pow ieśc i  

JERZEGO OHNETA.
Między innem i a trakcjam i,  Holona I inntwcba odśp iew a

P r im a d o n n a  O p e ry  W arsz .  p. n t Ł l g l l d  L i p O W S K a  p ieśn i polskie

^ ^ ^ I IA ^ P R O G R A M ^ I IÓ  J G R Z E C H  Humoreska dźwiękowa.

Po zamachu stanu w fiustrji.
Ostateczn ie  przywrócono  dawny stan rzeczy.  —  Książe  Stahremberg  

znajduje s i ę  w więzieniu.  Dr. Pfriemer uc iek ł  zagranicę.

KROL PARYŻA

D a c  Dona ld  w i c e k r ó l e m  lndyj  —  
S n o w d e n  l o r d e m ?

LONDYN. — W edług  opinji jednego 
z w ybitnych  posłów libera lnych, obecny 
rząd pozostanie u  władzy do kw ie tn ia  
przyszłego roku, aby dać Snowdenowi 
czas na zrównoważenie budżetu  oraz 
przeprowadzenie konwersji.  W k w ie tn iu  
nastąp iłaby  dym isja  rządu Mac Donalda; 
prem jerem  zostałby wówczas bez w ybo­
rów Baldwin, na podstaw ie  kom prom isu  
z liberałami co do częściowego w p ro w a­
dzenia w życie taryfy  celnej w  celach 
protekcjonis tycznych , przyszły zaś b ud­
żet w prow adzałby w ż y c ie  zapew ne Lloyd 
G eorge, jako  kanc le rz  skarbu  w g ab in e ­
cie Baldwina. Mac Donald zostałby m ia ­
now any w icekrólem  lndyj dla zrealizo­
w an ia  uchw ał ukończonej do tego  czasu 
konferencji O krągłego Stołu.

S now den  uzyska łby  ty tu ł  lorda i w y­
cofałby się z życia politycznego. T hom as 
pozostułby zapew ne w przyszłym  rządzie 
na  za jm ow anem  obecnie s tanow isku . Z a ­
równo liberałowie, jak  i konserw atyści 
będą unikali  wyborów, obaw ia jąc  się. iż 
n iepopularny w m asach  ludności d o d a t ­
kow y budżet m ógłby przynieść ponowne 
zw ycięstw o partji pracy. (P A T )

Po z b r o d n i c z y m  z a m a c h u  n a  p o c i ą g
Dochodzenia ujawniły rękę komunistyczną.

BU DA PESZT. Policja polityczna, p ro­
w adząca dochodzenia w spraw ie  zam a­
chu na pociąg pośpieszny, naw iąza ła  k o n ­
ta k t  z policją berlińską, ce lem  w y jaśn ie ­
nia okoliczności zam achu , p rzypom ina­
jących  uderzająco ostatn i zam ach  na po ­
ciąg  w Ju terbog .

Maszyna piekielna, k tóra spowodow a­
ła ka tas tro fę ,  jest pochodzenia n iem iec­
kiego. S praw cam i zbrodni m uszą  być o- 
soby ,  dobrze obeznane z p iro techniką . 
Obydwie baterje, które spowodow ały  
k ró tk ie  spięcie  w napełnionej dw om a k i ­
logram am i ek razy tu  m aszynie  piekielnej 
pochodzą z niemieckiej fabryk i żarówek 
„O rion” .

P rzeds taw ic ie l  tej fabryk i oświadczył, 
iż bater je  te w yszły  z fabryki pomiędzy 
30 s ierpnia i 5 września. Przypuszczają , 
iż zam achow cy nie zdążyli jeszcze prze­
kroczyć g ran ic  W ęgie r.  P o s te ru n k i  g ra ­
n iczne w zm ogły  czujność. (ATE.)

BU DA PESZT. Policja usta li ła ,  że z a ­
m ach  pod Bia-Torglay je s t  dziełem  k o m u ­
nistów. W zam achu  m usiało  uczestn i­
czyć k ilka  osób. (PAT.)

B U D A PESZT. A kcja  ra tow nicza  na 
terenie katastro fy  prow adzona je s t  bar­
dzo energicznie .  Dalszych cfiar n ie  od ­
naleziono. (PAT.)

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Przed  sąd em  okręgow ym  w P io ­
trkow ie  rozpocznie się ju tro  sensacyjny  
proces wielkiej de fraudan tk i,  Marji F r a n ­
kow skiej. k tó ra  n a  s tan o w isk u  m ag az y ­
n iera  Zjednoczonych H ut P io trkow skich ,  
popełniła  olbrzym ie nadużycia .

—  Na kongres ie  pedagogów  szkół 
ś redn ich  w P a ry żu  jeden  z re feren tów  
oświadczył, że jego zdaniem , organizacja 
pracy lekarza  szkolnego i h ig iena  n a j le ­
piej są postaw ione w Polsce.

— Na dwóch robotn ików  polskich, 
J a n a  S łow ika i A u g u s ta  L abudę  w G d a ń ­
sku , n ap ad ł  robotn ik  g d ań sk i  Jo h an n  
K uschel i nożem zadał S łow ikow i ś m ie r ­
te lny  cios w brzuch, a L abudę  ciężko 
zranił w nogę. Zbrodniarz zbiegł.

— W  g m ach u  centrali telefonów w Se­
willi (Hiszpanja) w ybuch ła  n iezw ykle 
s i lna  bomba, niszcząc zupełnie  centralę  
oraz sąs iadu jący  z nią dom. Kilka osób 
zostało zab itych . ____

— Polak Czeslaw Dziadulewicz, w i­
ceprezes  w y d aw n ic tw a  „Kurjera Po lsk ie ­
g o ” w M ilw aukee i zasłużony działacz 
społeczny, m ianow any  został przez g u ­
berna to ra  s ta n u  W isconsin  (A m eryka) 
cz łonkiem  rady  nadzorczej przy rządzie 
s tanow ym .

—  W prow adzone  w Chile sądy  w o­
jen n e  skazały  na  śm ierć  68 osób, b iorą­
cych  udział w rewolucji lub  też pozosta 
jący ch  w sojuszu z rew olucjonistam i.

— W  Bassorze (Mezopotamja) zmarło 
na  cholerę w ciągu  ostatn ich  4-ch t y ­
godn i 415 osób z 787 przewiezionych do 
szpitali.  W ojska  ang ie lsk ie  w Bassorze 
są  kom ple tn ie  izolowane.

— W Złotowie na p rusk iem  Pomorzu, 
zm arł w w ieku  66 lat książę F ryderyk  
Leopold P rusk i,  syn księcia F ry d e ry k a  
Karola, wodza w wojnie 1870-71 roku,

— W pobliżu schroniska n a  Hochkoe- 
n ig , w  Alpach, znaleziono bez życia u- 
rzędn ika  p ryw a tnego  Karola H auptm an- 
n a  z żoną i córką, k tórzy  zmarzli pod­
czas  wycieczki.

W IEDEŃ, Akcja H e im atseh u tzu  zo­
s tała  wszędzie zlikwidowana. Heimat- 
schu tz  opuścił  w szystkie  przez siebie ob­
sadzone g m ach y .

W kilku p u n k ta c h  S tyrji żan d arm er ja  
i wojsko przeszkodziły zebraniu  się od­
działów H eim atsehutzu . Również w 
W iedn iu  rozbrojono 260 członków Heirn- 
w ehry, którzy po cyw ilnem u  próbowali 
wydostać  się z m ias ta .

Obecnie wszędzie panu je  spokój. Dal 
szych walk wobec skoncen trow an ia  w o j­
sk a  i żandarm erji  nie należy się ju ż  o- 
baw iać. N ajlepszym dow odem  zupełnego 
spokoju jest wyjazd kanclerza Burescha 
do Genewy.

Rząd zw iązkowy w ydał rozporządze­
nie, m ocą którego w szyscy urzędnicy, 
k tórzy  brali jak iko lw iek  udział w za­
m ach u  Ffriem era , m ają  być n iezw łocz­
n ie zawieszeni w urzędow aniu  i poc iąg­
nięci do odpowiedzia lności d y scy p l in a r­
nej lub  karnej.

Zdaje się, że u su n ię ty  będzie również 
prezyden t prowincji Styrji, R inte len , prze 
ciwko k tó rem u  podnoszą bardzo poważne 
zarzuty, iż zw lekał z in te rw encją  prze­
ciw zam achow com .

Pozatem  rząd w ydał polecenie aresz­
tow ania  w szystk ich  przyw ódców  Heim- 
w ehry . Wczoraj aresztow ano faktycznego 
przywódcę H eim w ehry , księcia  S tarhem - 
berga, jednego z na jbogatszych  a ry s to ­
k ra tó w  austrjack ich ,  k tóry  w łasnym  ko­
sztem  w yekw ipow ał i u trzym uje  batal- 
jon strzelców H eim w ehry . A resztowanie 
nastąp iło  na zam ku Hochscharten . Ks. 
S tah rem b e rg  zażądał żelaznego listu, o- 
b iecu jąc  s taw ić  się dobrowolnie. W ładze 
odm ówiły  tem u  żądaniu , odstaw iając  ks. 
S tah rem b e rg a  do aresztu  sądu  k ra jow e­
go w Linzu.

— W  rozgryw kach  ten isow ych w 
W arszaw ie, w grze pojedynczej pań zw y­
ciężyła m is trzyn i Polski, Jęd rze jow ska ,  
bijąc m istrzyn ię  Czechosłowacji, D eutscb, 
6 :0 , 6 :1.

— Król W ik to r  E m anue l,  baw iący o- 
becnie w W enecji,  o m ało  nie padł ofiarą 
ka tas tro fy ,  k tó ra  w ydarzy ła  się w cza­
sie przejazdu m otorów ką przez jeden  z 
kanałów . W sk u tek  w ysokiego p rzyp ły ­
w u  morza i silnej fali, łódź uderzyła c a ­
łą  siłą o sk lep ien ie  m ostu , rozbijając 
s ię  doszczętnie. Król w yszedł bez s z w a n ­
ku.

W u rzędow ym  dzienn iku  Berlina u-

Prócz ks. Scahrem berga aresztow ano 
w Górnej A ustrji  7 osób.

W Linzu aresztowano b. generałów  
P uchm eyera ,  Eng lischa ,  Poparicha, k t ó ­
rzy zajmowali w yb itne  s tanow iska  w 
sztabie H eim wehry.

Mimo sk rzę tnych  poszukiw ań nie u- 
dało się dotychczas w paść na m iejsce 
uk ryc ia  adw okata  dr. P friem era ,  k tóry  
podobno u k ry w a  się jeszcze w Górnej 
A ustrj i  lub zbiegł już  zagran icę  do 
Włoch.

Po u p ad k u  puczu  P fr iem er w ydał ode­
zwę, w której oświadcza:

„Niedola chłopów, robotników kól 
p rodukujących  sk łon iła  m nie  do p rzed ­
sięwzięcia próby, ceiem obrony naszego 
ludu  przed niew olą zągranicy. Jak k o l­
w iek  obsadziliśm y całą Styrję z w yją tk iem  
Grazu, a także i inne części Austrji ,  p rze­
ry w am  akcję, aby  u n ik n ąć  dalszego roz­
lew u krw i. W szyscy  członkowie naszych 
oddziałów m ają  wrócić do swoich g m in “ .

W końcu  tej odezwy dr. P fr iem er 
zaw iadam ia, że u s tępu je  ze swego s tan o ­
w iska k ierow nika  H e im atsehu tzu .

Najbliższy wspólnik P fr iem era ,  inż. 
R auter został aresztowany w Grazu.

Rząd aus tr jack i w ydał m anifest,  w 
k tó rym  m ówi, że m ała  g a rs tk a  obywate- 
li, pozbawionych wszelkiego p o czu c ia  
o dpowiedzialności, us iłow ała  w pędzić 
A ustrję  w sy tuac ję  n iebezbieczną zarówno 
dla stosunków  w ew nętrzycb , jak  i zagra­
nicznych. Zbrodnicze przedsięwzięcie s t łu ­
miono bardzo szybko. Pow tórzenie się t e ­
go rodzaju aw an tu r  będzie w przyszłości 
wykluczone.

Rząd dziękuje w odezwie armji, żan  
darmerji ,  policji i ludności za w sp ó łd z ia ­
łan ie w t łu m ien iu  zbrodniczych po ­
czynań  i zapowiada surow e ukaran ie  w in­
nych.

kazał się a r ty k u ł  skarbn ika  m iejskiego 
A schs, w k tó ry m  au to r  ocenia n iedobór 
m ias ta  Berlina n a  700 do 800 miljonów 
m arek .

— Zredukow any  robotn ik  kolejowy, 
B ierm ayer,  strzelił z rew olw eru  do n a ­
czelnika stacji w M onasterzyskach, Bi- 
szy. S tan  nacze la ika  je s t  ciężki. Mor­
derca s tan ie  przed sąd em  doraźnym .

— Głów ny inspek to r  wojskowego 
lo tn ic tw a sowieckiego, Meżeraup, oraz 
jego pom ocnik, in s t ru k to r  - m ech an ik  P i­
sarenko — zginęli podczas lotu, w w y ­
padku, jak iem u  uległ ich aparat,

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  16 w rześn ia :  f  S uchy  dzień ,  E u z e -  
bji P. M., Eufemji.

W schód  słońca: g. 5.10. Zachód 17.52.
Długość dnia 12 godz. 42 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z w to rk u  na ś rodę:  Nowy R y ­

nek, K ordeckiego.
W nocy z ś ro d y  na  czw artek :  II A leja ,  

O sta tn i Grosz.

W -w ojew od a k ie leck i p . A. 
Bratkow ski baw ił w poniedziałek w 
Częstochowie. P. w -w ojewoda przyjechał 
sam ochodem  około godz. l i  tej, odw ie­
dź:! s tarostwo, m ag is tra t ,  poczem z kil­
kom a tu tejszem i osobistościami odbył 
k ró tką  naradę w spraw ie n iedzielnych 
uroczystości i nas tępn ie  odjechał do 
Kielc.

Likwidacja spraw y u len o w sk ie j
We w torek  rano wyjechał do W arszaw y 
kom isarz rządu, p. Mazur, celem o s ta ­
tecznego zlikw idow ania  sp raw y pożyczki 
ulenowskiej. P ow ró t p. kom isarza  M azu­
ra nastąp i w środę rano.

P od atk i w naturze. P ro jek t u- 
s taw y  o uiszeżeniu podatków  bezpośred­
nich w naturze  został już, jak  o tem  
wczoraj donosiliśmy — opracow any i u- 
chw alony  n a  o s ta tn iem  posiedzeniu Ra- 
ń y  m inis trów .

P ro jek t ten  będzie w niesiony na n a j ­
bliższą sesję se jm ow ą i zawiera upoważ 
nienie dla m in is tra  skarbu  do poboiów 
zaległości pań s tw o w y ch  poda tków  bez 
pośrednich  w naturze: żytem , pszenicą, 
jęczm ien iem , z iem niakam i i węglem. 
Podatn icy , k tó rzy  będą chcieli korzystać  
z tego sposobu sp ła ty , będą mogli w ed łu g  
pro jek tu  u s taw y  dostarczyć zb .że ,  z ie m ­
niak i lub węgie l na  w łasny  koszt o rg a­
nom, w yznaczonym  w ty m  celu przez 
m in is t ra  skarbu. P ro jek t  przewiduje, że 
w ęgie l  przy jm ow any będzie w ed łu g  m iej­
scowych cen rynku , zboże zaś i z iem ­
n iak i  w ed łu g  cen o 10 proc. w yższych 
od m iejscow ych cen rynkow ych .

Pro jek t u s ta w y  zawiera upow ażnienie  
dla m in is tra  sk a rb u  do przeznaczenia u 
zyskanych  w  ten  sposób a r tyku łów  ży ­
w nościow ych i w ęgla na cele pomocy w 
n a tu rze  dla bezrobotnych i ich rodzin. 
Specjalne rozporządzenie ustali  osobno 
term in , do k tórego  u s taw a  będzie obo­
wiązywała. P ozatem  rozporządzenie o- 
kreśli rodzaje podatków i rodzaje za­
ległości, które będą m ogły  być w p ła c a ­
ne w naturze. P rzew idyw ane  jes t ,  ża w 
na tu rze  będą m ogły  być u iszczane ty lko  
te zaległości, k tóre pow stały  z dn iem  1 
k w ie tn ia  1929 r.

Czwarty p o c ią g  radjow y w P o l­
sc e . Z dn iem  15 b. m. w pociągu  nr. 
901-902, k u rsu jący m  pomiędzy W arszaw ą 
a L w ow em , za insta low ano urządzenia 
radjowe odbiorcze dla uży tku  pasażerów. 
K on tak ty  do s łu ch aw ek  radjow ych u- 
mieszczone są we w szystk ich  w agonach  
i we w szystk ich  k lasach , s łuchaw ki z i ś  
wypożycza się od specja lnej obsługi radjo 
wej.

D otychczas kursow ały  w Polsce po­
ciągi radjow e na linjach: W arszaw a —
Kraków, W a r s z a w a -Ł ó d ź  i W a rsza w a— 
Gdynia.

N ieb ezp ieczn y  p ta szek  p o w ró ­
cił d o  klatki. Tutejszy  W ydział Ś led ­
czy aresztow ał niejakiego W ładysław a 
Szym aszka, zaw odowego złodzieja, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania , k tó ry  zbiegł 
z a resz tu  w Krzepicach, gdzie  ods iady­
wał 3 m iesięczną karę za kradzież i był 
osta tn io  poszukiw auy za liczne k radz ie ­
że. Szym aszek  zostanie n iew ątp liw ie  
przekazany w ł a d z o m  policyjnym  w 
Krzepicach.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w czw artym  dniu  c ią g n ie ­

nia 5 ej k lasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stw ow ej,  padły większe w ygrane  n a  n a ­
stępu jące  num ery:

Zł. 50.000 na N-ry: 141220 169149.
Zł. 20.000 na Nr. 20171.
Zł. 15 000 na Nr. 14433.
Zł. 10.000 na N-ry: 168147 176451

209240.
Zł. 5.000 na N-ry: 3345 17406 27280 

68070 164364 192438.
Zł. 3.000 na N-ry: 36971 39990 53162 

149775 157788 188057 195457.
Zł. 2.000 na N r,y: 9685 12014 45270

60149 71563 76966 105103 112849 118162
142463 172369 181597 192743.

Zł. 1.000 na N-ry: 803 5438 9597
11734 15203 31443 33597 39211 50509
52553 53328 55179 72845 76277 82296
82683 91744 94840 117914 118798 128355
138458 147826 149714 152310 152775
163037 163208 176310 180747 187277
197088 200996 205334 205522 207801.

Śmierć i zniszczenie w Honduras.'
1 ,200  zabitych od  s tr a s z n e g o  cyklonu.

NO W Y  JORK. O sile cyklonu, k tóry 
przeszedł nad  b ry ty jsk im  H ondurasem , 
świadczy fak t,  iż okrę t  pan am sk i „Co­
lu m b ia" ,  k tó ry  odpłynął z Nowego J o r ­
ku , wioząc na  pokładzie 130 pasażerów 
i 100 członków załogi, został siłą w iatru  
rzucony o sk a ły  koło M argarita  w dolnej 
Kalif ornji. W szyscy, znajdujący się na 
pokładzie  u ra to w an i zostali przez okręt, 
przybyły  na  sygna ły  a larm ow e. (PAT).

VERO BEACH (Florida) Trzej d z ie n ­
nikarze, k tórzy  wieźli fotografje z k a ta ­
klizm u w H ondurasie ,  ponieśli śm ierć  w 
katastrofie ,  której u leg ł wiozący ich

Bezbożnicy
N ow y  etap w prawosławiu po sek c iar s tw ie .

ŁUCK. D otychczas  na W ołyn iu  
w śród  ludności p raw osław nej grasow ali 
liczni sekciarze , odryw ając  od cerkwi 
nieraz całe gm iny . Obecnie nadchodzą z 
W ołyn ia  wiadomości o szeroko rozgałę­
zionej tam  akcji bezbożniczej, m ającej, 
oczywiście, podkład kom unistyczny . Bez­
bożnicy, rek ru tu jący  się przew ażnie z lu ­
dzi m łodych, chodzą do cerkw i w czap­
kach , palą tam  papierosy, zachowują się 
hałaśliw ie, p rzeszkadzając w nabożeń-

sam olot. (PAT).
BELIZE. Poszuk iw an ia  ofiar h u r a ­

g an u  jeszcze zna jdujących  się w g ru ­
zach domów, trw a ją  w dalszym  ciągu. 
Liczba osób które u trac i ły  życie jes t  
obliczana na 1,200. Ciała zab itych  są pa 
lone, by w ten  sposób un ik n ąć  epidemji. 
A kcja ra tu n k o w a  została . j uż  s y s te m a ­
tycznie zorganizowana. Żywność n a d ­
chodzi regu la rn ie  i je s t  rozdzielana p o ­
śród ludność do tkn ię tą  katastrofą. Sześć 
aeroplanów am erykańsk ie j  m ary n a rk i  
wojennej przywiozło na  m iejsce k a ta s t ro ­
fy lekarzy oraz lekars tw a. (PAT).

na Wołyniu.
s tw ach . Zdarzały się n ie jednokro tn ie  w y ­
padki profanacji, łam an ia  krzyżów na 
cm entarzach . To w szystko obojętnie jest 
p rzy jm ow ane przez ludność, uczęszcza ją­
cą do cerkwi.

Przerażone duchow ieństw o  p ra w o ­
sław ne zwróciło się o opiekę i pomoc 
do władz policyjnych, które w k ilk u  w y • 
padkach  przeprowadziły aresztow ania  
bezbożników.
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Ostre s trze lan ie  p iechoty, w
dniach 14, 15, 17 i 18 b.m., od godz. 7 
rano odbywa się ostre strzelanie 1 szej 
kom pan ji 27 p. p. —  na Zawodziu, gdzie 
znaki ostrzegawcze i zabezpieczenie 
m iejsca zarządziło dowództwo tegoż pu ł­
ku.

Oziś otw arcie sezonu w tea* 
trze  m iejskim . W  dzisiejszy wtorek,
0 godz. 20.30 nastąpi o tw arcie  sezonu 
teatru  m iejskiego. Na premjerę wybrano 
w ie lką  kom edję amerykańską „R oxy” , w 
k tó re j w szystk ie  role odtworzą na jw y- 
b itn ie.sze s iły  naszej sceny. Prem jera 
dzisiejsza budzi ogromne zainterosowa- 
nie wśród naszego społeczeństwa, które 
licznem  przybyciem  do teatru  zadoku­
m entu je  swą troskę o jedyną tego ro­
dzaju p lacówkę w Częstochowie, B ile ty  
wcześniej do nabycia na każde przed­
staw ienie od godz. 10 tej rano do 22-giej 
w  kasie teatru.

Przedostatni dzień zapasów.
Sztekker pokonał Pooshofa.

T u rn ie j w a lk zapaśniczych wszedł 
już w okres fina łow ych  rozgryw ek.

Słabsi zapaśnicy odpadli, a ci, co zo­
s ta li n ie jako „śm ie tanka ”  —  walczą co 
w ieczór w spotkaniach decydujących 
stw arzających dużo emocji publiczności 
cyrkow e j.

Rezultaty wczorajszych w a lk  by ły  
następujące: Jaago w 6 m in. pokonał
W ajnurę , k tó ry  tern samem odpadł z 
konkursu. M a rtyno ff w  17 m in. pokonał 
nelsonem Saint Marsa. Sasorski w  ciągu 
trzech m in u t pokonał dw ukro tn ie  zg ło­
szonego amatora częstochowskiego, n ie ­
ja k ie g o  D iam anta.

Najciekawsza w alka  w ieczoru m ię­
dzy Sztekkerem  a żyd. herkulesem  Poo- 
shoffem , skończyła się w 27 m in . świe- 
tnem  zw ycięstw em  Sztekkera, co pub li 
czność pow ita ła  n iem ilknącem i oklaska­
m i. Po walce Sztekker wezwał do w a l­
k i decydującej M artynoffa , tw ierdząc, że 
nie zamierza rezygnować ze zdobycia 
pierwszej nagrody.

Dziś we w to rek  w  przedostatn im  
dn iu  tu rn ie ju  odbędą s'ę następujące 
pó łfina łow e w a lk i: Sztekker —  Stibor, 
Pooshoff — M artyno ff, Krauser — W il­
lin g  oraz Sa in t Mars —  Jaago. W szystkie  
w a lk i dla usta lenia kole jności do nagród 
prowadzone będą aż do rezu lta tu . Ju tro  
w środę rozdanie nagród zwycięzcom
1 zam knięcie tu rn ie ju .

Drugi sprawca kradzieży u p. 
kom . Solarczyka u ję ty  przez po  
lic je  W  sw oim  czasie donosiliśm y o 
kradzieży z w łam aniem , dokonanej w 
biurze p. kom orn ika  Solarczyka (Dąbrów 
skiego 8). Z łodzieje skrad li wówczas o- 
ko ło  2 tys. z ło tych gotów ką, rew o lw er i 
zb ieg li. Dochodzenie Policy jne us ta liło , 
że kradzieży te j dokonali dwaj znani po­
l ic j i  z łodzieje, n ie ja k i A n to n i Jaskó lsk i 
i  Jan Czerw iński, k tó rzy  za skradzione 
pieniądze k u p ili sobie w iększą ilość b ie ­
lizn y , obuw ie i ubrania. P isa liśm y ró w ­
nież o tern, że na ślad przestępców na­
tra fiono  dzięk i tem u, iż zm ie n ili oni 
500 zło tow y banknot w jednym  z m iejs- 
cowych skiepów ga lante ry jnych. W ub. 
tygodn iu  został u ję ty  Jaskó lsk i, lecz 
C zerw iński zdołał zbiec; obecnie W y ., 
dzia ł Śledczy w padł na jego trop. Czer­
w iń s k i został aresztowany i na m ocy 
zarządzenia sędziego śledczego osadzony 
w  w ięzieniu.

A wszystkiem u w inna w oda  
ognista  ! Panowie K onstanty K ita la  i 
Józef Koziński, zam. w  Dąbrow ie, pow, 
zaw ierciańskiego, nie ga rdz ili „wodą ży­
c ia ” , to też korzysta jąc z pobytu w Czę­
stochow ie, gdzie n ik t  ich  nie zna, dogo­
d z ili sobie setnie. K o le jka  po kole jce —  
panom Konstantem u i Józefow i zaszu­
m ia ło  w głowach, czu li się tak  lekko  i  
beztrosko, że wzrosła ich  czupurność, 
przeto poczęli się awanturować, a u ty ­
ka jąc po m ieście, zataczali się n iem al 
od kam ien ic  do ścieków i  p rzygadyw a li 
od czasu do czasu przechodniom. Na 
jednej z u lic  tra f l i  na po lic jan ta , k tó re ­
m u nie w  sm ak poszedł tem peram ent i 
hum or gości; stróż bezpieczeństwa s p i­
sał na n ich  protokół, co po części w p ły ­
nęło na ich otrzeźw ienie Weseli panowie 
K oz ińsk i i K ita la  zapłacą po k ilk a  z ło ­
tych  ka ry  i o trzeźw ieni wrócą do D ą­
brow y.

W ie lka  k rad zież ob uw ia . Za
pomocą w yrw an ia  skobla i wyważenia 
d rzw i łom em  do sklepu p. Arona Barem 
hercyga (Stary Rynek 4) dosta li się n ie ­
znani sprawcy, k tó rzy  skrad li m u 50 par 
obuw ia m ęskiego i damskiego, w artości 
1000 z ło tych. Z łodzie i poszukuje po lic ja .

Za s taw ien ie  czynnego oporu
p o lic ji aresztowano Zygm unta  Szmerdta, 
zam. w M stow ie.

Wielkie uroczystości w Częstochowie.
Poświęcenie sztandarów Zw iązków  Legjonistów i Peowiaków. 

Odsłonięcie pomnika pierwszego Prezydenta Gabrjela Narutowicza.

W  dniach 19 i 20 b. m. m iasto n a ­
sze będzie św ięciło  dw ie  uroczystości 
tej m iary, ja k ie m i są: poświęcenie sztan­
darów Zw .Leg jon is tów  i  Peowiaków oraz 
równocześnie odsłonięcie pom nika trag icz ­
nie zamordowanego pierwszego P rezy­
denta R zp lite j ś. p. Gabrjela N aru tow i- 
cza. W zw iązku z obiema uroczystościa­
m i ja k  zresztą n ie jednokro tn ie  donosi­
liśm y , zjedz’e do naszego m iasta w ie lu  
dosto jn ików  i  innych  gości. Obie u ro ­
czystości odbędą się pod pro tektora tem  
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ig n a ­
cego Mościckiego i Pierwszego Marszał­
ka P o lsk i Józefa P iłsudskiego.

W  skład ko m ite tu  honorowego w eszli 
pp.: W alery  S ławek, prezes Zarządu
Głównego Zw. Leg jon istów , A leksander 
Pry stor, prezes Rady m in is tró w , dr. K a ­
zim ierz S w ita lsk i, Marsz. Sejmu, W ła d y ­
sław Raczkiew icz, Marsz. Senatu oraz 
m in is trow ie : B ron is ław  P ieracki, Janusz 
Jędrzejew icz, dr. Stefan H ub ick i, dr. Le ­
on Kozłow ski, Stefan S tarzyński; gene­
ra łow ie: E dw ard R ydz-S m ig ły , Gustaw 
Orlicz-Dreszer, Janusz G łuchow ski, Sta­
n is ław  M ałachowski, M ieczysław Dąb- 
kow ski; p?. Jerzy Paciorkowski, w o je ­
woda k ie leck i, J. E. ks. b iskup dr. Teo­
dor Kubina, ku ra to r O kr. Szkol, w K ra ­
kow ie, Eu stachy N o w ick i, starosta inż. 
Kaz m ierz Kuehn oraz dr. Kazim ierz 0 - 
uuszko.

Chrzestnym i sztandarów zosta li pp.: 
A leksandra P iłsudska, Janina P rystoro- 
wa, W anda Paciorkowska, Wanda Kueh- 
nowa, Z o f ji Dąbrowska, Zofja Łos iew i- 
czowa, gen. Orlicz Dreszer, m in . gen. dr. 
H ub ick i, gen. D ąbkow ski, dr. Gosiewski, 
poseł W ładysław  M alski, Ignacy Pasier- 
bowicz.

W  skład ko m ite tu  wykonawczego u- 
roczystości weszli pp.: dyr. W acław  Pło- 
dow ski jako prezes, poseł dr. Tadeusz 
B iluchow sk i, pp łk. W ładys ław  C zap liń ­
sk i, Tobjasz Fogelbaum , dr. A lfre d  F ra n ­
ke, prof. St fan Jarzębiński, S tanis ław

K inderm an, W ładys ław  M atu la , kom isarz 
Józef Mazur, wojewoda Jan P aciorkow ­
ski, poseł A n ton i P iekarsk i, pp łk . F ran­
ciszek Sękara, dyr. H enryk  Stalens, kp t. 
Jan Studencki.

Program uroczystości przedstaw ia się 
następująco; w  sobotę, dn. 19 b. m. o 
godz. 20 odbędzie się uroczyste posie­
dzenie Zarządu Głównego Zw. L eg jon is ­
tów  w  sali Rady M ie jsk ie j, w  niedzielę 
20 b. m. o godz. 9 uroczystość rozpocz­
nie się nabożeństwem na Jasnej Górze 
oraz poświęcenie sztandarów. O godz. 
10,30  odbędzie się w b ijan ie  gwoździ oraz 
wręczenie sztandarów Zw. Leg jon is tów  i 
Peowiaków na placu M ag is track im , w  
czasie którego w yg łos i przem ówienie 
prezes ko m ite tu  wykonawczego, dyr. 
P łodow ski; o godz. 11, przy dźw iękach 
ork iestr defilada woskowa, P. W . i  Or- 
ganizacyj w ojskow ych; o godz. 12 u ro ­
czysta akaderaja w  sali kam era lne j; o 
godz. 13,30 wreszcie odsłonięcie p o m n i­
ka ś. p. Prezydenta Gabrjela N a ru to w i­
cza w  parku na Zawodziu.

Po uroczystościach pośw ięcenia sztan­
darów i odsłonięciu pom nika odbędzie 
się wspólny obiad w śc is łem  gronie dla 
zaproszonych gości i przedst. w ładz, o- 
raz społeczeństwa m iejscowego.

Uroczystości te będą n iezw yk łem  w y 
darzeniem w  naszem mieście, które tak 
bardzo w ie le  złożyło dowodów pa trjo ty - 
zmu i ofiarności, złożyło okup k rw i na 
ołtarzu O jczyzny za Jej niepodległość. 
Częstochowa, czcąc pamięć pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j, 
ś p. Gabrjela N arutow icza, potępia tem  
samem mord, popełn iony na osobie w ie l­
kiego uczonego, k tó ry  z da lek ie j S zw aj­
carii przyszedł s łużyć Polsce.

Sztandary, ja k ie  otrzym ają Zw iązek 
Legjonistów  i Peow iaków, zespolą jesz­
cze bardziej brać, k tó ra  w zmaganiach 
o wyzwolenie Polski brała udzia ł na 
b lisk ich  i da lekich polach w a lk , znacząc 
krw ią  bohaterską w ie lk ie  przestrzenie.

Skład tytoniu na cmentarzu.
Odkrycie w ielkiego przemytu w grobowcu. —  Dozorca cmentarny spro­

fanował miejsce wiecznego spoczynku,

W ładze celne i  skarbowe o trzym a ły  
w  tych  dniach wiadomość, że w  oko licy  
cmentarza ewangelickiego u św. Rocha 
ma się znajdować skład przemycanego 
z N iem iec ty to n iu , a w  każdym  razie — 
że sam cm entarz jest m iejscem  schadzek 
p rzem ytn ików , k tó rzy  tam  dokonyw u ją  
podziału łupów . Po ściślejszej obsewa- 
c ji w ładze nie m ia ły  już żadnej w ą tp li­
wości, że is to tn ie  na m ie jscu wiecznego 
spoczynku składany jes t p rzem yt w jed­
nym  z grobów, skąd przem ytn icy  towar 
ten m ie li dostarczać handlarzom.

U rzędnicy ko n tro li skarbowej wraz z 
po lic ją  weszli w  tych  dniach na wspo­
m niany cm entarz i w jednym  z grobow ­
ców znaleźli 6 w ie lk ich  w orków  prze­
myconego z N iem iec ty to n iu . Pojaw ienie

się urzędn ików  na cmentarzu w ow oła ło  
zbiegow isko, —  w ie lk ie  masy gapiów  
p rzypa tryw a ły  się, ja k  w ydobyw ano u- 
k ry ty  przem yt, składający się z paczek 
100-gramowych ty to n iu , u łożonych w 
w orkach.

Poddany ścisłem u badaniu dozorca 
cmentarza, M ire k  Kępa, przyznał się, iż 
należy do w ie lk ie j bandy przem ytn ików , 
na k tó re j czele sto i osław iony Bolesław 
F idor. Kępę aresztowano, pozostałych 
poszukuje polic ja.

F a k t sprofanowania m iejsca w ieczne­
go spoczynku przez p rzem ytn ików  do­
wodzi niesłychanego zw yrodn ien ia  m ę­
tów  społecznych. N ie w ą tp liw ie  wszyscy 
p rzem ytn icy  —  w rogow ie skarbu po l­
skiego —  zostaną przykładn ie  ukarani.

K radzieże. P. Józefow i W eź ma­
kow skiem u (3 Maja 16) skradziono z nie- 
zam kniętego m ieszkania z ku fe rka , pu­
g ilares, zaw ierający 30 zło tych.

—  N ieznany sprawca skrad ł p. W ła ­
dys ław ow i Tom a li (Rynek W ie lu ń sk i 14) 
rower w artości 100 zł., pozostawiony 
przezeń chw ilow o  przed urzędem parafy 
św. Barbary.

— P. B ron is ław ow ie  Chamas, zam. w 
Ostrowach, skradziono z m ieszkania je j 
pracodawców przy u l. N.M.P. nr. 40, to ­
rebkę, zawierającą 100 zł. i zegarek, 
w art. 10 zł.

Z PDW m TU CZESTOCHOUSMEGO,
Pożar w Kiedrzynie.

We wsi K iedrzyn, gm. Grabówka, w 
zabudowaniach p. Tomasza K u li powsta 
pożar. Pastwą ognia padł dach domu 
mieszkalnego. S tra ty  wynoszą 200 z ło­
tych. Dochodzenie po licy jne usta liło , ze 
pożar p o w s ta ł  w skutek w a d liw ie  urzą­
dzonego kom ina.

Aresztowanie bandytów wiejskich.
Sąsiedzi usiłowali o g r a b i ć  bezbronną 

kobietę.
D onosiliśm y w ub. tygodn iu  o bandy­

ck im  napadzie, dakonanym  na zagrodę 
p. Z o fji B ry łow e j we wsi Bór Zap ilsk i, 
w  pow. częstochowskim . Bandyci wpa­
d li do m ieszkania bezbronnej kob ie ty 
nocą, zamaskowani, żądając w ydania p ie­
niędzy, w przeciw nym  razie g roz ili je j

śm iercią. Kobieta nie s trac iła  jednak 
przytom ności i k rzyk iem  p rzyw o ływ a ła  po 
m ocy. W ołanie B ry łow e j usłyszał są- 
siad-kup iec, p. W o lf Moszkowicz, k tó ry  
k rzykn ą ł przez ścianę: „Będę s trze la ł” ,
co tak  wystaszyło bandytów , że zb ieg li, 
niezabierając z sobą nic.

O calem zajściu pow iadom iono na 
tycbm ias t po lic ję , k tó ra  zarządziła po 
szukiw ania i ostatecznie bandytów  w y 
kry to . Ku ogólnem u zdum ien iu  całej 
w si okazało się, że bandytam i są dwaj 
sąsiedzi B ry łow e j, W aw rzyn iec Gruca i 
L u d w ik  T uka j, k tó rych  skuto w ka jdany 
i  odstaw iono do w ięzienia.

Obaj n ikczem ni ło trzy  cddow iadać 
będą ciężko przed sądem.

Kącik gospodarski
Zapowiedź poprawy.

Now y rok  gospodarczy dla ro ln ików  
rozpoczął się pod dobrem i w różbam i. C t- 
ny zbóż, a przedewszystkiem  żyta, nie 
obn iży ły  się do poziomu ta k  niskiego, 
ja k  w roku  zeszłym. Do u trzym an ia  w yż­
szych cen p rzyczyn iło  się rozumne sta­
now isko całego ro ln ic tw a . R o ln ic tw o bo­
w iem  zarówno większe, ja k  i  m n itjsze  
zrozum iało, że masowe sprzedawanie zbo­
ża na tychm ias t po żniw ach spycha cenę 
wdól. Rząd przyszedł z pomocą ro ln ic ­
tw u  przez wczesne uruchom ien ie  k redy ­
tów  pod zastaw zboża w wysokości 50 
m iljonów  zło tych, z czego na drobne ro i 
n ic tw o  B ank Rolny o trzym a ł 15 m iljo ­

nów złotych. Prócz tego na tak zwany 
kredyt zasiłkow y Bank Rolny przezna­
czył 10 m iljonów  z ło tych dla drobnego 
ro ln ic tw a. Pomoc ta spraw iła , że ro ln icy  
nie by li zmuszeni sprzedawać zboża, aby 
uregulować przypadające w najb liższym  
czasie należności dłużne. W iadomości, 
nadchodzące ze w szystk ich  oddziałów 
Banku Rolnego i z kas ro ln iczych, św iad­
czą, że drobne ro ln ic tw o  w ykorzysta ło  tę 
pomoc kredytow ą rządu.

Takie stanow isko pow inn i drobni ro l­
n icy u trzym ać jakna jd łuże j. Jeżeli bę­
dziem y się pow strzym yw a li od masowej 
sprzedaży zbiorów , m ożemy być pewni, 
że ceny zbóż będą wyższe, aniżeli w  ro ­
ku  zeszłym. Tak w ięc u trzym an ia  cen 
wyższych, a tem  samem zwiększenie do­
chodu zależy od ro ln ików . A  wszystko 
przemawia za tem, że ceny, szczególnie 
zaś żyta, pow inny podnosić się, a nie u- 
padać. Przedewszystkiem  dowodzi tego 
zmniejszony zbiór żyta n ie ty lko  w Pol­
sce, ale we w szystkich krajach europej­
skich. Jedynie ty lk o  pszenica w ykazy­
wała na samym początku po żniwach 
wahania w  cenach. Dziś ju ż  i ceny psze­
n icy nie w ykazu ją  usposobienia do zniż­
k i. Jak w ięc pow in ien zachować się go­
spodarz w ie js k i w najb liższym  czasie? 
Pow in ien on sprzedawać ziarno partjam i, 
w yb iera jąc do tego najdogodniejszą po­
rę, k iedy ceny na na jb liższym  ryn ku  
sprzedażnym są dość w ysokie .In teresów  
w łasnych m us im y bron ić sami. I  ty lk o  
zjednoczone us iłow an ia  drobnych ro ln i­
ków  mogą podnieść dochody w s \ W ie l­
ka własność bow iem  rów nież pow strzy­
m uje  się od masowej sprzedaży zbiorów, 
korzysta jąc także z k redytow e j pomocy 
rządu.

Jeżeli można prorokować, co jes t w  
stosunkach handlow ych bardzo trudno, 
należy spodziewać się stałego podnosze­
nia się cen żyta szczególnie od stycznia 
roku  przyszłego. Fachowcy obliczają, że 
cena żyta już w styczn iu  będzie wyższa 
ponad 30 zK tycb , a być może, dojdzie 
nawet do 37 z ło tych. Gdyby tak  się s ta ­
ło, dochód ludności ro ln icze j zw iększy ł­
by się w  stosunku do roku  poprzednie­
go n iem al dw ukro tn ie . Nareszcie zaczę­
lib yśm y sprzedawać zboże, przedewszyst­
k iem  żyto, bez stra t, a z zarobkiem . 
Koszt bow iem  kw in ta la  żyta  w ynosi c- 
koło 22 do 24 złotych. W szystko, co po­
nad ten koszt w łasny ro ln ik  o trzym a, 
jes t jego czystym  zyskiem .

Osiągnięcie ja k  najwyższego zarobku 
zależy w dużej m ierze od zachowania się 
samych ro ln ików . D latego też każdy ro ­
zum ny gospodarz n ie ty lko  sam pow in ien 
pow strzym yw ać się od gorączkowej sprze­
daży ziarna, ale pow strzym yw ać również 
i  swoich najbliższych, krew nych  oraz są­
siadów ze wsi. W spólnym  w ys iłk ie m  
może popraw im y swoje finanse. A  czas 
już na to najwyższy. T rzeci rok  gnębi 
nas k ryzys ro lny, w  postaci n isk ich  cen. 
Może rok ten, k tó ry  dopiero co rozpoczę- 
1 śm y, przyniesie zmianę na lepsze i c ię ­
żka dola ro ln ika  zamieni się na pom yśl­
niejszą. Zapowiedź o trzym ania d łu g o te r­
m inow ych  kredytów  m iędzynarodowych 
rów nież powinna przyczynić się do zm ia­
ny nastroju, a gdy przyp łyną, te k redy ty  
ro ln ik  pow inien odczuć dużą ulgę w 
spłacaniu swych d ługów  p ryw a tnych  i 
państwowych.

D latego też w c h w ili, k iedy św ita  
nam  ju trzenka  poprawy, stańm y r a m ę  
przy ram ieniu, ja k  w ie lka  jedna rodzina 
ro ln icza i pom agajm y sobie wzajem  we 
w spó lnym  i każdego z nas osobna in te ­
resie.

Jab łonkow ski z G arm uln ic.

Humor i Satyra,

Narzeczony: P rzys ięgn ij m i, że jestem  
pierwszym , którego kochasz.

Ona: Bardzo chętnie. A le  też wy- 
m ężczyźni, jesteście wszyscy jednacy, 
naprzykład: ty  jesteś ju ż  p ią tym  z rzę­
du, k ió ry  odemnie tego wym aga.

*
*  *

Lekarz: Niech pani ściśle zastosuje 
się do d je ty , a w ięc: troszkę ja rzyn y , 
trzy  sucharki i  szklankę wody m ine ra l­
nej, a napewno strac i pani na tuszy i 
uzyska sm uk łą  lin ję .

Pacjentka: Doskonale, panie doktorze, 
a k iedy m am  to przy jm ow ać — przed 
jedzeniem , czy dopiero po jedzeniu?

*
*  *

Sędzia: Oskarżony niezawodnie w i­
dz ia ł się ze swoim  w spó ln ik iem  i  omó­
w ił  dokładn ie cały plan kradzieży.
„N ic  podobnego, panie sędzio, nawet go 
nie spotkałem , a jeże li nas razem aresz­
tow a li, to zaręczam, że kradzież ta była 
bezplanowa.
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Z KRAJU.
Zjazd  m atem atyków  po lsk ich  w Wilnie

z udziałem gości zagranicznych.
W  dn iach  od 23 do 26 w rześn ia  od ­

będzie się w W ilnie  drugi zjazd m a te ­
m a ty k ó w  polskich, o rganizow any przez 
Polskie Tow arzystw o M atem atyczne.

P ie rw szy  zjazd odbył się we Lwowie 
w r. 1927.

K om itet organizacyjny zjazdu, u tw o ­
rzony przez oddział w ileńsk i polskiego 
to w arzy s tw a  m atem atycznego , o trzym ał 
zgłoszenia ze w szystk ich  ś rodow isk  n a ­
ukow ych  w Polsce.

Zgłosili również swój udzia ł  goście 
zagraniczni: prof. A Biltmowicz zB ia ło -  
g rodu , A. Denjoy z Paryża, L. Godeaux 
z Liege, V. H lavaty  z Pragi, J .  Kampe 
de P erie t  z Lille, L. L ich tenste in  z L ip ­
ska ,  P. Serdescu  z Cluj (Rum unja), L. 
Tonelli z Pizy.

W p rogram ie  zjazdu przewidziane są 
posiedzenia ogólne z odczytam i prof. S. 
B anacha, A. Denjoy, S. D .cks te ina ,  K. 
K ura tow sk iego , S. Mazurkiewicza, L. 
L ich tens te ina ,  J . Łukasiew icza, W. S ie r­
p ińsk iego  i S. Zaremby.

Uroczyste otwarcie  zjazdu n as tąp i  dn. 
23 bm. o godz. 10 rano w auli ko lum no­
wej U. S. B.

Wszelkich in f j rm ac y j  w spraw ie  z ja ­
zdu  udziela  biuro kom ite tu  o rgan izacy j­
nego  — Sem inarium  N auczycie lskie  U. 
S. B ,  W ilno, ul. Zam kow a 11.

Z am knięc ie  drukarni  „N aprzodu" ,

Donoszą z K rakowa: Z rozporządzenia 
kom isji  p rzem ysłow ej m ag is t ra tu  K ra ­
kow a zam kn ię ta  została do czasu u s k u ­
teczn ien ia  pew n y ch  przeróbek w ew nątrz  
nych  d ruka rn ia  socjalis tycznego dz ien ­
n ik a  „Naprzód*.

„Naprzód* m a  się  podobno d ru k o ­
w ać  w d ruka rn i  katow ick ie j  „Polonji* 
p. Korfantego.

F a łsze rze  p ien iędzy  pod kluczem.

W  Bolesławie pow. o lkuskiego po­
licja przeprowadziła  szereg  rewizvj m ie ­
szk an io w y ch  i osobistych u osób, podej­
rzanych  o fabrykow anie  i puszczanie w 
obieg fa łszyw ych  m o n e t  jedno , dw u  i 
p ięciozłotow ych.

W  czasie rewizji we wsi Bukowno 
znaleziono w w arsz tac ie  F ranciszka Soś- 
nierza 18 sz tu k  n iewykończonych jesz­
cze m o n e t  jednozło tow ych, form ę gipso 
wą do od lew ania  m o n e t  i kaw a łek  m e ­
ta lu  stopu.

P ozatem  u Tom asza  C zerm aka zn a ­
leziono 6 szt. fa łszywych jednozłotowych 
m onet ,  formę g ipsową do odlewów i kil 
ka  kaw ałków  stopu. W zw iązku z tern 
za trzym ano  4 osoby.

A wszystkiemu winien... telefon.
Ciekawy p ro c e s  dwuch adw oka tów  w stolicy Francji.

(Korespondencja własna „Słowa Częstochowskiego").

N iezw ykłą sensację  budzi w Paryżu 
proces, j ik i  sle w krótce  rozegra przed 
jed n y m  z sądów  pomiędzy dw om a a- 
dw oka tam i,  k tórych jedyn ie  poróżnił z 
sobą... telefon. A dwokaci V ern ier i Thi- 
bauld żyli z sobą w wielkiej przyjaźni, 
której —  zdawało się — nic nie zdoła 
zamącić, gdy naraz przyjeźń tę  zam ąci­
ła obsługa techn iczna  centrali  te lefoni­
cznej, a stało  się to  w ten  sposób:

W jednej z dzielnic stolicy nadse- 
kw ańskie j  zm ieniano dotychczasow e u- 
rządzenie telefonów, przyczem stało się 
tak, że obaj wyżej w ym ien ien i a d ­
w okaci otrzymali przez pom yłkę centrali  
— jeden  i ten sam  n u m er  telefonu. Od 
tej pory zaczęły s 'ę  pomiędzy oboma 
zarysow yw ać jak ieś  urazy, k tó re  wresz 
cie przybrały  rozmiary, n iepożądane dla 
obu stron.

V ern ier m iał bardzo rozległą klijen- 
tełę, jako znany  w Paryżu  w yb itny  p ra­
w nik ,  m niej  za to  klijentów  posiadał Thi- 
bauld , do którego publiczność paryska  
nie m ia ła  jeszcze wyrobionego p rzek o ­

nania, gdyż był m łodszym  od sw ego k o ­
legi. Gniewało więc T h ib au ld ‘a, gdy ktoś 
z k lijen tów  jego  kolegi zgłaszał się do 
telefonu, żądając w y jaśn ien ia  w tej lub 
owej sprawie. Thibauld , doprowadzony 
w prost do rozpaczy wielką liczbą k l i ­
jen tó w  V ern ier‘a pew nego razu wyraził 
się przez telefon: „pan V ernier zwarjo- 
wal*. S k u te k  tych  słów był piorunujący. 
N azajutrz  do V ern ie r‘a poczęli się zg ła­
szać n aw e t  przyjaciele, żądając w ycofa­
n ia  pomierzonych m u  spraw  i zw rotu  
zaliczek pieniężnych.

Zaskoczony V ern ier zrazu nie w ie­
dział, o co chodzi, gdy jednak  s tw ie r ­
dził przyczynę, zaskarży ł T h ibau łd ‘a o 
odszkodowanie w w ysokości około pół 
miljona franków  i odwołanie w prasie 
w szelkich ep ite tów , oraz sprostow ania  
tej pom yłki. T hibauld  cofa się przed za­
rzu tam i i u trzym uje , że o n tczem  nie 
wie. P roces  ten  wywołał w Paryżu 
w ielką sensację ,  szczególnie w kołach 
palestry , k tóra  z w ielk iem  zaciekaw ie­
n iem  oczekuje w yniku .

Groźny bandyta w rękach  policji.
Policja k ie lecka u ję ła  Ignacego  G rzy­

bowskiego, sp raw cę głośnego n apadu  
rabunkow ego  na kas jera  f irm y „Chalos* 
M lihlsteina w Z agnańsku. Zbrodniarz zo­
sta ł  a resztow any w Małej Dąbrówce, pod 
K atow icam i. Był on w sw oim  czasie 
przez sąd  n iem ieck i skazany  n a  bez ter­
m inow e więzienie za zastrzelenie w poś­
cigu kolejarza.

Po podziale Górnego Ś ląska  Grzy­
bowski został w ym ien iony  i odsiadyw ał 
karę  w Grudziądzu, k tó ra  została  m u 
zm niejszona do 12 lat w drodze am ne- 
stji. W ub ieg łym  roku  Grzybowskiego 
zwolniono.

Powtórn ie  skazany  na śmie rć  
bandyta.

Przed sądem  przysięgłych w W ado­
w icach s tan ą ł  27 letni robotn ik  J a n  Fron- 
czek, oskarżony o zam ordow anie  m a tk i  
swej Rozalji w Ośw ięcim iu w dniu  7-go 
w rześn ia 1930 r. F rączek  był już sk aza­
ny przez tenże sąd  na śm ierć, Sąd N a j ­
wyższy jed n ak  uw zględnił kasację  o- 
skarżonego i wyrok ten uchylił.  W m ię ­
dzyczasie F rączek  zbiegł, w yłam aw szy  
k ra ty  więź enne wraz z skazanym  ró w ­
nież na  śm ierć  S te fanem  B adanem , zo­
stał jednak  uję ty  przez policję w A n ­
drychowie.

Na obecnej rozprawie oskarżony t łu ­
m aczy ł się, iż nie m iał zam ia ru  zam or­
dowania m a tk i ,  z k tó rą  żył bardzo do ­

brze. a zbrodnię popełnił w s tan ie  nie- 
t rz tźw y m .

Po przem ów ieniach  p rokura to ra  i o- 
brońcy. Przew odniczący  ogłosił wyrok, 
skazujący Frączka, na śm ierć  przez p o ­
wieszenie. Oskarżony przyjął w yrok spo­
kojnie, obrońca zapowiedział kasację.

Napad bandycki  w ś ródm ieśc iu  
stolicy.

W W arszawie do m ieszkan ia  F ra n ­
ciszki G itinbergowei, przy ul. Chłodnej 
66, w łaścic ielk i k ina  „Czary* (Chłodna 
27) k toś zadzwonił. Gdy służąca W ła ­
dysław a Saw icka zapytała: „Kto tam?* 
odpowiedziano: „List*. Po otworzeniu, 
do m ieszkan ia  wpadło 2 drabów, z któ 
rych  jeden  uzbrojony był w rewolwer. 
Bandyci steroryzowaw szy Griinbergową 
i s łużącą, zażądali w ydan ia  pieniędzy. 
Gdy w łaścicielka m ieszkan ia  ośw iadczy­
ła, iż pieniędzy nie posiads, n a  dowód 
czego oddała  k lucze od b iurka i szafy— 
bandyci nie skorzysta li  z kluczy, d o m a­
gając  się w ydan ia  dobrowolnie p ien ię ­
dzy.— W  ty m  m om encie  nadeszła  z m iss  
ta  d ruga  służąca, Bolesława Radziwon- 
ków na. Przez uchylone drzwi usłyszała  
błaganie Sawickiej o darow anie  jej ż y ­
cia. W idząc co się dzieje. R. m om enta l 
nie cofnęła się na k la tkę  schodow ą i 
wszczęła  alarm. W ów czas bandyci w y ­
biegli na  schody, pochwycili Radziwon- 
ków nę i usiłowali zakneblow ać jej usta , 
jed n ak że  nadbiegli zaalarm owani sąsie

dzi, wobec czego bandyci rzucili się do 
ucieczki. Dozorca usiłow ał zam k n ąć  b ra ­
mę, jednakże  m usia ł  zan iechać tego pod 
g roźbą rewolwerów. Na m iejsce przyby­
ła policja i w yw iadow cy u rzędun  ś led­
czego. W ciągu 40 godz. bandy tów  u- 
ję to . S tan ą  oni przea sądem  doraźnym ..

Z b e s z c z e s z c z e n ie  synagogi 
w Gdańsku.

Jednej z osta tn ich  nocy znieważyli 
n iew ykryci soraw cy synagogę  w Tiegen- 
hofie około Gdańska. Sprawcy zru jnow a­
li ś w ią ty n ię  porozrzucali ks ięg i m o d li ­
tw y, na  dyw anie  zaś w y jisa l i  czerwoną 
farbą: „Niech żyje Moskwa*, „Niech ży­
je czerwony front*. Podejrzenie pada na 
k ilku  m łodych ludzi, k tórzy  we czw artek  
wywołali aw an tu rę  przed m ieszkaniem  
dozorcy synagogi.

„D anziger V olkstim m e* podejrzewa, 
że sp raw cam i n apadu  są członkowie n a ­
cjonalistycznych organizacyj. Napisy m a ­
ją  na  celu zatarcie śladów.

Co us łyszymy dziś  p rzez
W arsza w a , dnia 16 w rześn ia .

11.40 P rzeg ląd  prasy krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  cza su  z W a rsz .  O b serw . Astr 

hejnał krak., program  na dz. b ież
12.10 Muzyka z p ły t  gram o fo n o w y ch .
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. ołyt.
14.30 Komunikat g o sp o d a rc zy .
15.25 „ W śród  książek".
15.45 Kom unikat harcerski .
16.00 Program  dla dzieci .
16.30 Muzyka z p ły t  g ra m ofo n ow ych .
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf, dis* 

żeg lu g i  i rybaków
16.50 Radjokronika.
17.15 Muzyka z p ły t  gra m o fo n o w y ch .
17.35 O d czyt  z Krakowa.
18.00 U tw o ry  Jana Straussa.
19.00 R ozm aitośc i.
19.20 P ły ty  gram ofo n ow e .
19.30 Giełda ro ln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Instytutu .Meteor
20.00 Pras. dziennik  radjowy.
20.10 Komunikat sp o r to w y  I.
20.15 Muzyka lekka.
21.30 S łu c h o w is k o  z W ilna.
22.00 F e lje to n  p.t. „Bez matek".
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l . ,  polie.,  sport.
22.25 Program  na dzień  nftslępny.
22.30 Arje o p ero w e .
23.00 Muzyka taneczna.

K A T O W IC E  dnia 16 w rześn ia .
11.40— 15.20 T ransm isja  z W a rszaw y .
15.20— 15.35 Komunikaty P o lsk ie g o  Z w iązkw  

Z r z e sz e ń  G ospodarczych  Woj. SI. oraz- 
komunikat T eatru  P o lsk ieg o .

15.35—24.00 T ransm isja  z W arszaw y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S . 21)

A leksander B re iu t ie r ,  początkowo 
rów nie  zdum iony  j a k  P runelle ,  porozm a­
w iał chwil k ilka  z Olivierem Chermoiza 
i n a ty ch m ias t  o d zy sk a ł  rów now agę.

— A gdy  P runelle  wciąż naw raca ł 
do tem a tu  o n iepraw dopodobieństw ie  
tych  depesz, A leksander  B rćau tie r  o d e ­
zw ał się z odcien iem  zniecierpliwienie.

—  Oczywiście, że są w tej całej sp ra­
w ie  rzeczy tajem nicze , ale po przybycia: 
do P a ry ż a  wszystko się  wyjaśni.

In s p e k to r  g łów ny  pom yślał: „Taki 
bardzo pew ien nie jes tem , mój panie m i ­
nistrze* — ale nie odezwał się s łowem .

Idąc za w skazów kam i,  o trzym anem i 
od dyrek to ra  bezp ieczeństw a pub liczne­
go, P runelle  zwrócił się do m in is tra  po 
rozkazy. T en  najw idocznie j  p ragną ł  po­
zostać sam  n a  sam  ze sw y m  przyjacie­
lem  Olivierem de Cherm oize , gdyż  o- 
św iadczył, że pomoc in spek to ra  g łó w ­
nego jes t  m u  nadal n iepotrzebna i pora­
dził m u  nie zw lekając  powrócić do P a ­
ryża wraz z ag en tam i i więźniami.

P ozostaw ała  sp raw a  L eandra  Biche, 
k tóry  napaw ał po iic jan ta  czem ś w ro ­
dzaju  zabobonnego lęku. To też  odezwał 
się do n iego to n em  m ocno zakłopota­
nym .

— Mfał pan rację... Nie odstaw ię  p a­
na do Paryża. O trzym ałem  telegraficzny 
Tozkaz zwrócenia panu  wolności... Czy­
n ię to...

Mały człowieczek w y b u ch n ą ł  śm ie ­

chem.
— No, drogi panie P runelle ,  nie rób­

m yż takiej pogrzebowej miny... Zaręczam 
panu , że nie m am  żadnej pre tensji .

I Leander Biche w yciągnął do P ru  
nella rękę, k tó rą  tam ten  uścisnął, w e s t­
chnąw szy  przytem :

— Jeś li  is tn ie je  d jabeł, to je s t  na- 
pew no podobny do pana!

XI.
UWIĘZIONA.

Chcąc w yjaśn ić  pew ne m om en ty  n a ­
szego opowiadania , m us im y  cofnąć się 
m yślą  o k ilka  godzin.

Po jeździe, trw ającej w iększą część 
nocy, sam ochód, w k tó rym  L eander  Bi­
che uwiózł h rab inę  Goldi, wreszcie się 
zatrzym ał.

Mały człowieczek, chw ilam i jowialny, 
to znów budzący lęk, oddaw na ju ż  prze­
s ta ł  tow arzyszyć pięknej Eleonorze, gdyż 
w n iespełna  godzinę po odjechaniu  od 
paw ilonu  m yśliw sk iego  pożegnał ją, w sa ­
dzając na  swoje m iejsce m łodą, p rzy­
s to jną  p annę  s łużącą, oddaną n a  us ług i  
hrabiny.

Pom im o, iż następczyni L eandra  Bi­
che należała  do płci p ięknej,  n ie  była 
jed n ak  ani m niej czujna, ani m niej o- 
s trożna i energiczna, niż ta jem niczy m ęż­
czyzna, początkowo u w ażany  przez E le ­
onorę za kom isarza  policji.

A dela  — tak  się zw ała panna  s łużą­
ca — odrazu dała  do zrozumionia h rab i­
nie Goldi, że potrafi być oddaną i w y ­
k w in tn ą  służącą pod w a ru n k iem , że Jej 
pani nie będzie okazyw ała  zbytniej c ie ­
kaw ości, ani posłuszeństw a.

Pozatem  w chwili, gdy Leander Bi­
che  opuszczał sam ochód, E leonora zau­
ważyła, że jakiś  człowiek, k tórego  ry ­

sów nie m ogła  dostrzec, zajął m iejsce 
koło szofera. Inaczej m ówiąc, hrab ina 
odbyw ała  dalszą sw ą  podróż pod dobrą 
eskortą .

S tanąw szy  u  celu podróży, E leonora 
n ie  m iała  pojęcia, dokąd ją przywieziono. 
W yszedłszy  z sam ochodu przy pomocy 
Adeli, s tw ierdziła  tylko, że rozpoczynał 
się brzask  i że znalazła się przed ś l icz­
n y m  dw orkiem , położonym zapewne w 
środku parku. Rozejrzawszy się dokooła, 
zobaczyła tylko zasłonę z w ysokopienne­
go  lasu.

L eander B iche nie w prow adził jej w 
błąd, zaznaczając, że w przeznaczonem  
dla niej uw ięz ien iu  znajdzie komfort, j a ­
k iego kobieta e legancka  potrzebuje.

W prowadzono ją do dworu, urządzo­
nego z przepychem, gdzie  w szystko  zda­
wało się czekać na  przybycie pięknej 
królowej, za j a k ą  jeszcze przed k ilkom a 
godzinam i uw ażał E leonorę cały  Paryż.

W  tej arystokratycznej rezydencji 
h rab ina  Goldi została  za insta low ana j a ­
ko pani domu.

A dela uprzedziła  ją, że może się tu  
czuć jak  u siebie i że n ik t  jej nie od­
bierze tego złudzenia, byle n ie  badała 
sy tuacji  geograficznej i nie m yś la ła  o 
ucieczce.

— Proszę być pew ną  — powiedziała 
do Adeli, k tóra najw idoczniej w y p e łn ia ­
ła  ścisłe rozkazy, odzyw ając się w ten  
sposób — że zdaje sobie doskonale sp ra ­
w ę ze swego położenia. C hciałabym  ty l ­
ko jedno pytanie.

— To zależy od jego treści... Jeś li  
nie odpowiem , będzie pani wiedziała, 
czego się m a trzym ać.

— Czy mogę się dowiedzieć, czego 
sobie odem nie  życzą?

— Tego — odparła A dela — ja  wie­

dzieć nie mogę.
Przekonaw szy  się o bezcelowości 

w szelkich pytań , h rab ina  zrozum iała, że 
należy oczekiwać w ypadków , w yrabiając  
w sobie jakna jw iększy  spokój.

W ypadki nas tąp iły  n iebaw em . N a­
s tępnego wieczora zjawił się człowiek, 
z k tó rym  czyte ln ik  zapoznał się publicz­
nie w c iągu  tego opowiadania.

Był to ten  sam  osobnik, k tóry w 
przeddzień przeszkodził nieszczęsnej Klo-- 
tyldzie o tworzyć małe drzwiczki, p row a­
dzące do m in is te rs tw a  kolonij; ten  sam, 
k tórego  głos poważny i m iękk i zarazem  
potrafił przekonać zrozpaczoną kobie tę  
i odwieźć ją  od szaleńczego p lanu  
zbrodni.

W półcieniu, panu jącym  na ulicy 
Quodinot Klotylda N ćrande n ie  m ogła  się 
przyjrzeć jego twarzy; odgadła  tylko w y ­
razis tą  moc jego spojrzenia; słyszała ów 
głos, głos, n iosący pociechę i rozkazują­
cy zarazem, k tórego zapom nieć  nie spo­
sób!

Ten sam  człowiek wszedł teraz do 
parku  okalającego now ą rezydencję h ra­
biny Goldi, pozostaw iając na  ulicy au to ­
mobil, k tóry  go przywiózł.

J e s t  w zrostu  słusznego. Ten sam  sza­
ry płaszcz okryw a jego ramiona.

Posuw a się krok iem  sp rężystym  i 
pew nym . W idocznie dobrze zna drogę 
pod lasem .

Podchodzi do dom u. S łużący, k tóry  
go zapew ne oezekiwał, w ybiega na jego 
spotkanie.

— Gdzie ona jes t?  — py ta  człowiek 
w  szarym  płaszczu.

— W  saloniku  na  wieży.
— Dobrze. Pow iedz Adeli, by ją  z a ­

w iadom iła o m ojem  przybyciu  w u m ó ­
wiony sposób. D. c. n

B e zro b o tn i  i po szu k u jący  pracy k orzysta ją  z 50 proc. ulgi przy  zam ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.— W s z e lk ie  kom unikaty z r z e s z e ń  i stow, k u lfu ran o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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